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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A L E X A N D R A  II,
C e s a r z a  i  S a m o  w ł a d c y  W s z e c h  R o s s j i , 

K r ó l a  B o s k i e g o ,

& . &. &’
Rada a d m in is tra cy jn a  K rólestwa. 

Uznawszy niezbędnem tłómaozenie polskie u s tę ­
pu 2go art. 915, wydanej dla Królestwa Polskie 
go Ustawy celnej, zastosować do odpowiedniego 
mu textu Rossyjskiego, w którym rzeczona ustawa 
celna, w d. 5 listopada 1850 r. Najwyżej zatwier­
dzoną została; zwaz’ywszy nadto, z’e w następstwie 
takiego sprostowania textu Polskiego w ustępie 2 
Wyżej powołariego artykułu i odpowiednio do rze­
czywistego celu, w jakim przedstawienie naczel­
nikom powiatowym ludzi podejrzanych o trudnie­
nie się defraudowaniem, przez tenże artykuł jest 
postanowione, wypada zarazem zmienić rozporzą­
dzenie, objęte w § 24 zatwierdzonych w d. 9 (21) 
stycznia 1851 r. przez Radę administracyjną prze­
pisów. o obrębie 21-werstowym nadgranicznym 
od Pruss i Austrji;—

Rada administracyjna, na przedstawienie Kom. 
Rz. Sprawied. oraz Spraw W . i D. stanowi:

Art. 1. Ustęp 2gi art. 915 Ustawy celnej króle­
stwa, sprostowanym zostaje w tłóinaczeniu pol- 
skitm w sposób następujący: wszystkich ludzi 
podejrzanych o defraudowanie, mieć pod ścisłym 
dozorem i w  przypadku więcej lub mniej uzasa­
dnionego podejrzenia, przedstawiać dl i prawnego 
W z g l ę d e m  tych ludzi zarządzenia, naczelnikowi 
powiatu.

Art. 2. § 24 przepisów o obrębie 21-werstowym 
nadgranicznym od Pruss i Austrji w dniu 9 (21) 
stycznia 1851 r. przez Radę administracyjną za ­
twierdzonych, zmienia się jak następuje:

W ójc. gmin, prezydenci i burmistrze miast po­
łożonych w obrębie 21 werst od granicy P russ  i 
Austrji, w zastosowaniu się do ustępu 2go art. 915 
Ustawy celnej dla królestwa Polskiego wydanej, 
Zwracając ciągłą uwagę na ludzi podejrzanych

o defraudowanie, obowiązani są w każdym w y­
padku powziętego w tej mierze podejrzenia, spi­
sywać z pomienionyeh ludzi protokóły obejmu­
jące wszelkie okoliczności, na których się podej 
rżenie przeciwko nim opiera i protokóły te dla 
dalszego prawnego zarządzenia przedstawiać wła­
ściwym naczelnikom powiatowym.

Naczelnicy powiatowi, po otrzymaniu takich 
protokółów, odsyłać mają ludzi podejrzanych o 
zajmowanie się defraudacjami do miejsca stałego 
ich zamieszkania, jeżeliby takowego w obrębie 21 
werst od granicy nie mieli; oddawać będą do sądu 
po ukaranie za włóczęgostwo tych, którzyby w p a­
piery legitymacyjne nie byli opatrzeni i godziwego 
sposobu do życia nie wykazywali, tudzież rozcią­
gać ścisły dozór nad takiemi, którzy w obrębie 
21 werst od granicy stale mieszkając, ściągaliby 
na siebie podejrzeni, że się defraudowaniem zaj­
mują, a to w celu przeszkodenia temu lub schwy­
tania ich z kontrabandą i pociągnięcia na drodze 
właściwej do odpowiedzialności ustawą celną 
przepisanej.

Art. 3. Wykonanie > tego postanowienia, które 
w Dzienniku praw ma być ogłoszone, Kom. Rząd. 
S. W. i D. oraz Sprawied. w czem do której n a ­
leży, porucza.

Działo się w W arszawie, 3 (15) kwietnia 1859 r.
N*miestnik. Jenerał-Adjutant, X iąże Gorczakow.
Dyrektor główny, prezydujący w Kom. Rz. S. 

tajny radca, senator (podp.) Drzewiecki.
Sekretarz stanu, rzeczywisty radca stanu, 

(podp.) J. Karnicki.

— Nowe transporta wełny ciągle nadchodzą, 
wczoraj przeważono pudów 1355, ogól dotych­
czasowy wynosi 28,014 pud. Przybyli fabrykanci: 
Bloch z Białegostoku, kupcy z W . X. Poznańskie­
go i Sułtan z Torunia. Handel szedł dość żywo. 
Kupowali z krajowych fabrykantów: pp. Fiedler, 
Rephan, Cypel. Zimermann z Tomaszowa, rożni 
mniejsi fabrykanci z Zgierza, Tomaszowa, Ozorko­
wa, Łodzi, kupcy i spekulanci tutejsi; z Cesarstwa 
pp. Zachert i Bloch, z Wrocławia Haber, z Kem- 
pua Hensel. Obywatele, którzy nie przystawali na

ceny podawane przez kupujących, składają swą 
wełnę do składu bankowego.

P rz e g lą d  T y g o d n io w y .
Przem okły  w skutek sobotniego potopu, 

pegaz inój w ygląd a  teraz jak zm okła  kura,—  
tnuza dosta ła  kataru, Apollo z uśmiechem  
szyderczym odw rócił się od g łosu  próśb i b ła ­
gań moich, — wszystko się na mnie sprzy­
sięgło.

Ta smutna konspiracja psot losow ych  za ­
czę ła  się w piątek.

P ostanow iłem  sobie napisać wam z ca łą  
erudycją na jaką mnie stać, z ca łem  zn a w ­
stwem jakie posiadam, sprawozdanie o w y k o ­
naniu oratorjum Mendelsohna - Bartholdy p. n. 
P au lus , i innych dziełreligijnyeh. Nie w iedząc
0 nieco zapóźnem ogłoszeniu, staw iłem  się 
punktualnie o godzinie szóstej po południu  
przed bramą pięknego ogrodu Frascati, przy 
Ulicy Wiejskićj. Znaczna liczba p o w o zó w  o- 
fcnajmiła mi, że zebranie dość liczne, ze W ar­
szawianie umieją ocenić tę rozkosz artysty­
czną, jaką sprawia wysłuchanie zbiorowej 
egzekucji dzieł muzycznych treści poważnej
1 wysokiej w sztuce wartości. Roiły mi się nim 
doszedłem, uw agi o ważności muzyki zb ioro­
wej i przyjemności jaką sprawia wykonanie

dzieł wielkich przez znaczną liczbę dobrze  
przygotowanych śpiewaków.

Te wszystkie piękne plany były urojeniem! 
P rzyszed łem  jak wiele osób którym, wcześnie  
niew padł Kurjer w ręce, na koniec wykonania, 
którego początek nastąpił nie o szóstej, lecz o 
w p ół do czwartćj. Mówiono mi, że egzekucja  
p ow iod ła  się wybornie, że amatorskie grono, 
które tak ochoczo  pośw ięciło  czas na liczne 
próby przygotow aw cze, nie straciło tego c z a ­
su i bez pomnożenia kwoty na zacny cel zbie 
ranćj, i bez w p ływ u  na m uzykalność tutejszą. 
Cóż jednak z tego że mi to mówiono?... kiedy  
to m ogło  tylko pomnożyć moje zmartwienie, 
bo b y ło  o czem  pisać, a jam się spóźnił, a nie 
potrafię pisać o tem, czego nie w idziałem  i 
nie s ły sza łem  w całości.

N ieszczęśc ie  nigdy nie przychodzi s a m o ,— 
odznacza się bowiem zam iłowaniem  tow arzy­
stwa sobie pokrewnych istot, do których na­
leżą: niedola, bieda i biada (bliźniaczki), nę­
dza, prośba o pożyczkę i lektura utworu za- 
poznanego poety.

C ałą  noc z piątku na sobotę marzyłem  
w jakie zwroty fe ljetonowego stylu przystroję  
opis w ystaw y kwiatowćj. Śniły  mi się k o ń có ­
wki w zniosłych rym ów (na podarek d lak w ia -

WIADOMOŚĆ i ZAORANIĆZNE.
A N G L J  A.

Malta. Początek czerwca. D. 20 maja. przybył 
tu z Portsmouth okręt przewozozowy E tn a , i p rzy­
wiózł 2 bataljony 22go pułku, kompanjęartylerji 
i kompanję inźenierji razem l400 ludzi. W  naszym 
porcie stoją następujące linjowe oktęty.M alborough  
o 131 działach z flagą admirała Fanshave. Orion 
dział 91, Renown  91 dział, B runsw ick  81 dział iFre- 
gata E uria lus  o 51 działach. W  malej odległości 
od wyspy krążą liniowe okrętySt Jean d'Arce 101, 
Princesse-Royale 91 i W iktor Emanuel 91.

P ruscy  oficerowie służący w angielskiej artyle- 
rji morskiej dla wykształcenia się, odebrali rozkaz 
jak  najśpieszniejszego powrotu do Berlina.

W  Bengazzi objawiło się kilka wypadków 
zarazy.

Ponieważ dzisiejsze wypadki polityczne wyro- 
dziły myśl przypuszczającą możebność wylądowa­
nia nieprzyjaciela, nie będzie zapewne bez intere­
su wiadomość o środkach obronnych Malty z pod 
pióra znawcy. Fortyfikacje Malty są starodawne, 
kolosalne wały kamienne, z powodu że piaskowiec 
tamtejszy je s t  miękki, ciężkim dzisiejszym kulom 
oprzeć się nie jes t  wstanie; nadto fortyfikacje są tak 
rozległe, źe podczas nieobecności floty, Anglja 
obronić ich nie może, mając tylko 7000 ludzi, kie­
dy do ich dostatecznej obrony przynajmniej 20,000 
ludzi potrzeba.

Co też nie ulega wątpliwości, że załoga dzisiej­
sza, bez pomocy własnej floty, nie byłaby w s t a ­
nie oprzeć się wylądowaniu jakiej większej armji, 
zwłaszcza flotą popartemu a przecież dopóki flota 
angielska panuje na  morzu Sródziemnem, Malta 
jako arsenał, jes t  największej dla Anglji wagi. Za­
wsze wały zewnętrzne są w tak dobrym stanie, że 
nieprzyjaciel bardzo ciężką musiałby stoczyć w al­
kę, zanimby doszedł pod Valetta. Nie wiadomo jakie 
pod tym względem mają plany Anglicy, to tylko 
pewna, że część, w yspy na której Valetta stoi, po 
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ciarek, co w namiocie, w srebrze w  złocie* 
zbiorą krocie za łakoc ie ,  za bilety, za bukie­
ty...), entuzjazm owałem  się śniąc o p ośw ię­
ceniu dam i panów, czynnie przykładających  
się do uświetnienia i pow odzen ia  zab aw y, —  
a w p ogodę w ierzyłem  jako indjanin w Brah- 
mę, a Mosiek Schwartz w rubla!...

Tymczasem!... jakże mi elegjacko dzw oni  
w uszach to n ieszczęśliw e tymczasem!... na-  
sępionych lic ob łok i,  w ypuśc iły  w ód potoki  
ze łzaw n icy  nieb wysokiój, zn iw eczy ły  roje 
planów!... już nie ujrzym wśród kasztanów ,  
świetnie strojnych pań i panów  uśmiechniętej 
mile miny!... nie będziem y zchodzić bokiem  
przed żadnem kołem  szerokiem rozsadzistej 
krynoliny!... Nie ujrzym!... N ie będziem!..- 
do jutra, jeżeli autro aura raczy być ła s  a- 
w szą . .

Roztkliwił mnie ten now y zawód, a d laroz-  
tkliwionego tym boleśniejszym sta się jeszcze  
jeden. R ozpaczobodźczy deszcz, potop, k tóre­
go garncem nie przemierzyć, trw ał eiągle i stał 
się walną (a nawet nawalną) przyczyn ą , żem  
nie poszed ł przyjrzeć się innej je szcze  uro­
czystości ciekawćj. Po ulicach przyległych  
Zielonemu placowi, na którym niegdyś sta­
w a ły  cyrki, dopóki ostatni nie zgorzał, a
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zdobyciu naw et wszystkich fortów  zewnętrznych, 
je s t zdolną, do szczególnej i silnej obrony, głównie 
z tego  powodu, ze w je j skalistym  gruncie niepodo­
b n a  robić przekopów, więc arm ja oblegająca przy 
budowie baterji, na wielkie b y ł a b y  narażona straty .

(Bresfauer Zeitung).
Podajem y tu  życiorysy now ych ministrów an­

gielskich.
Lord Palmerston. Drugi raz je s t pierwszym mi­

nistrem, la t ma około 75, liczy się do parowstw a 
irlandzkiego, jak o  potomek rodziny Tempie. Cho­
ciaż stoi na czele m inisterstw a liberalnego, P a l­
m erston, przez wychowanie jak ie  odebrał i w ła­
ściwy mu instynkt, je s t  czystym  torysem.

W  1829 opuścił swych przewodników, i nagro­
dzony został za wystąpienie przeciw dawnym 
swym przyjaciołom portfelem m inisterstwa d ra ­
biego G r e y  w 1830 r. Przez całe życie prawie n a­
leżał do administracji krajowej, a głównie przy 
m inisterstw ie spraw  zagranicznych. Po zwaleniu 
m inisterstw a Aberdeen, podczas wojny krymskiej, 
został pierwszym lordem  skarbu, i utrzym ał się 
na  tej godności do chwili w której izba go zrzuci­
ła  z pow odu praw a o spiskach. W stąpiw szy  zno­
w u  do opozycji przez zajęcie m inisterstwa przez 
lo rda Derby, kilkakrotnie starał się go obalić, w 
ciągu ostatnich piętnastu miesięcy, lecz dopiero 
m u się teraz ten zamiar powiódł, gdy połączy! się 
z Russelem, i przywołał do pomocy niepodległych 
członków izby.

Lord Campbell. M inister sprawiedliwości, zaj­
m u j e  najwyższą i najkorzystniejszą posadę sąd o ­
wą. Pensja jego wynosi 8000 fun. szt. (50,000 rs.) 
tJrodził się w Szkocji, i w młodości jeszcze odzna­
czył się głęboką znajomością praw a, lecz o- 
pinje jego zbyt liberalne, nie dozwoliły mu wyro­
bić sobie stanowiska pod ówczesnym rządem kon- 
serw atystów . Zawód polityczny rozpoczął dopie­
ro w 1830. W ystąp ił od samego początku w kwestji 
reform y elektoralnej. Pełnił następnie wysokie u- 
r z ę d y  sądowe, a w 1841 powołany został do p a - 
rostw a z tytułem  barona Campbell. Został p ó ­
źnej kanclerzem Irlandji, a w 1840 pod rządem  
Russia, kanclerzem xięztwa Lancastre. Od 1850r. 
opuścił prawie pole polityki czynnej i zajmował 
się reform ą i uproszczeniem praw odawstw a szkoc­
kiego. W ybór ten debrze je s t przyjęty przez publi­
czność.

Lord John Russel. Jes t członkiem znakomitej 
rodziny  Bedford i bratem  dzisiejszego xięcia B ed­
ford. Rozpoczął karjerę swoją od napisania liche­
go dram atu i lichego romansu. Gdy mu się to nie 
powiodło, oddał się życiu politycznemu i wystąpił 
pomiędzy whigami, do stronnictw a bowiem tego 
cała rodzina jego od wieków należała. Nie będąc

przypuszczony do władzy aż do 183 ) r. z powo 
du panowania torysów, w ykształcił się jednak  
w w ałkach parlam entarnych, i zjednał sobie zna­
kom itą renomę mówcy. Od roku 1835 od 1841 
był ministrem spraw  wewnętrznych, a na­
stępnie kolonji, od i 852 ministrem spraw  zagra­
nicznych, ministrem bez portfelu, prezesem rady 
ministrów, i m inistrem kolpnji, silnie przyczynił 
się do zwalenia Palm erstona podczas kwestji Chin 
i spisków. Od 1841 je s t deputowanym  Londynu w 
izbie; całe życie polityczne poświęcił reformie ele­
ktoralnej i parlainentalnej.

S ir  G. Cornwall Lewis. Szwagier lo rda Clar-
don, którego wpływy w yjednały mu stanowisko 
polityczne, dość łubiany, jednakże związki jego 
familijne niedozwalają mu dojść do popularności, 
k tó rą  m ógłby sobie zjednać.

X iąże Newcastle. K onserw atysta polityczny, a 
liberalny w kw estjach handlow ych. Należy do nie­
licznego orszaku Peelistów. Peelowi winien w stą­
pienie do gabinetu. Po śmierci ojca w 1852 r. za­
siadł w izbie wyższej. Podczas wojny krym skiej 
by ł sekretarzem  stanu w wydziale wojny, lecz 
w skutek  mocji p. Roebuck żądającej śledztsva, 
podał się do dymisji, śledztwo jednak  okazało 
się przychylnem  dla niego i przywróciło mu sza­
cunek publiczności.

Richard Cohden. Pierwszy raz w życiu będzie 
pełnił obowiązki publiczne. Poświęcił się walce o 
pokój i wolność handlową. Zawsze był przeci­
wnikiem Palm erstona, często Russia, dla tego też 
w ybór jego w nowym gabinecie, dziwnym się 
wydaje. S ąd zą , że jeśli Palm erston wciągnął 
go w swoją ligę, mając zamiar oszukania go, to 
może się grubo pomylić, gdyż Cohden nieraz już 
ciężkie ciosy zadał swoim przeciwnikom. Należy 
on do rzędu najpopularniejszych ludzi w Anglji, 
własnym genjuszem i siłami zdołał przeprowa­
dzić najważniejszą reformę handlową w Anglji. 
Jest przedstawicielem i głównym motorem tak 
zwanej szkoły M anszesterskiej. [Le Nord.)

F R A N C J A .
P a ryż  16 czerwca. K w estją k tó rą obecnie n a j­

bardziej są zajęte umysły w sferze politycznej, 
je s t uruchomienie armji pruskiej; znaczenie tego 
kroku w najrozm aitszy sposób tłomaezą

A ustrji. W  ten sposób, zawsze podług zdania po­
lityków  francuzkich, P russy  odosobniwszy Au- 
strję i osłabiwszy ją , w ystąpiłyby dopiero jako 
mocarstwo pośredniczące i zbrojne, i ustaliłyby 
swój w łasny system at i przewagę w Niemczech.

G dyby podobny sposób widzenia rzeczy był 
uzasadniony, P russy  nie. byłyby poprzednio po­
rozumiały się z A ustrją, co do przedsięwziętych 
kroków, a jednak  porozumienie to przyznaje Ga­
zeta narodowa.

— W ażniejszych wiadomości z pola bitwy nie 
ma. Cisza ta  je s t  dowodem, iż wojska koncentrują 
się dla przedsięwzięcia kroków decydujących. 
Nie można zatem spodziewać się w tej chwili po­
w rotu Cesarza do Paryża. W enecja także w kró t­
ce ma być zajętą.

Uzbrojenia ciągle we Francji postępują; obecnie 
zajmują się tworzeniem 103, 104 i 105 pułku pie­
choty. Sądzą iż nowe te pułki przeznaczone są 
do arraji w schodniej.

Nota komunikowana Przyjacielowi r e l ig j i , pi­
smu perjodycznem u wychodzącemu w Paryżu, j e ­
szcze raz potwierdza stanowczo powzięty zamiar 
rządu francuzkiego, nie wdawania się w żadne de­
tronizacje panujących włoskich, i szanowania neu­
tralności państw  papieskich. N ota ta komuniko­
wana wyżej wspomnionemu pismu przez m inister­
stwo spraw  wewnętrznych, je s t zastosowaniem 
nowego system atu, w którym rząd pod foriną dy ­
skusyjną zbija pogłoski W gazetach umieszczane.

— W  niedzielę ma tu przybyć hr. Pourtales, 
poseł pruski. W  Fontainebleau restau ru ją  apar- 
tam enta, w których zamieszkiwał kiedyś Pius VII.

(Independance Belge.) 
N I E M C Y .

Monachjum 14 czerwca. Dawno już zakazany 
został w yw óz  bydła na rzeź przeznaczonego poza 
granicę związku celnego; zakaz ten obecnie roz­
ciągnięty został i na zarżnięte już bydło.

W edług Allg. Z tg  zawarty został układ mię­
dzy Bawarją i Prusam i, o transport dw óch p ru ­
skich korpusów  armji tutejszem i drogami żela- 
znemi.

S tu ttgard  15 czerwca. Nasz korpus już  przy­
gotow any i oczekuje rozkazów wymaszerowania. 

Frankfurt n. M. 17 czerwca. O d dw óch dni
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Podług zdania Independance Belge, opinja pu- przeszło tędy  kilka pociągów nadzw yczajnych 
bliczna we Francji mylnie w yobraża sobie ten- z wojskiem austrjackiem , które przewożą z Czech 
dencję i stanowisko Prus. F rancja bowiem sądzi, 
iż interesem je s t Pruss, aby A ustrja została poni­
żoną i rozebraną. Podług niej. rozporządzenia rzą­
du pruskiego nie są dla Franeji nieprzycbylnemi, 
m ają one tylko na celu utrzym anie się na jednej 
stopie z drobnemi państw am i niemieckiemi, i nie- 
dozwolenie im rzucenia się pod przewodnictwo

do tw ierdz federacyjnych M oguncji i Rastatt.
(Schles. Ztg.)

P R U S S Y .
Berlin  17 czerwca. Dzisiejsza urzędowa gazeta 

ogłasza obraz armji, jak a  będzie na stopie w ojen­
nej; czyni to w celu ażeby tak przyjaciel jak o  też 
i nieprzyjaciel mógł powziąść wyobrażenie o irn-

w  którym teraz odbyw ała się wystawa zw ie­
rząt gospodarskich, oprowadzać miano z mu­
zyką uwieńczone sztuki rogatego i nierogate- 
go inwentarza... I ja tego nie widziałem! i tej 
pięknej promenadzie nie przeszkodził deszcz, 
jak się dowiedziałem  dopiero z wczorajszego 
Kur jar a! Nie jestże to nieszczęście, i to trze­
cie z rzędu nieszczęście dla mojego feljetonu?

A kiedy po tych trzech zawodach ponurym 
smutkiem zachmurzył się widnokręg mojego 
oblicza, to i cóż rai z tego, że onegdaj aura 
uśm iechnęła się weselćj, i porosiła kroplistym  
potem czoła  promenadujących? co mi z tego 
że się odbył koncert tak ciekaw y i tak sym ­
patyczny, na którym i sam koncertant D o­
brzyński, i w spółdziałający z nim wykonaw ­
cy, zasłużone i głośne odebrali oklaski od li­
cznie zgromadzonej publiczności? Cóż mi z te ­
go, że wygłodzeni długim postem żokeje po 
dw a już razy w niedzielę i poniedziałek do­
siedli chudych biegunów i ku rozkoszy tysią­
cami zbiegłego tłumu doświadczali ich rączo- 
ści obieżdżając szranki raz lub dwa razy, sto­
sownie do warunków programatu wyścigów, 
w jednego konia lub w kilka, stosownie do sta 
wiennictwa zapisanych na wyścigi tych za
cnych zwierząt krwistych i półkrwistych,—  a spekulantom. Tego dowodzić nie potrzeba.

tnią szaradę i pow iedziała, że pcołki są za­
bawką próżniactwa i zbytku? Co mi potem  
kiedy skompromitowana wena odmawia re- 
torskiego zapału i feljetonistowskiego na­
tchnienia??...

W arszawa wprawdzie i dość licznie zebra­
ła  się na koncert, i nieprzeliczoną m assą w y ­
ruszyła na wyścigi, widać że ma czas na po­
świecenie go igrzyskom artystycznym i nie­
artystycznym; — większość jej mieszkańców' 
jednak nie może tak jakoś rozporządzić sw o­
im czasem , żeby jej go wystarczało na odczy­
tywanie sprawozdań o tych jej spacerach i 
rozrywkach- Co innego czytać woli, m ało się 
zresztą (mówmy szczerze) kierując chęcią na­
uczenia czegoś, jak wyszydzoną przez przy­
słow ie, żądzą dowiedzenia się o czemś. Cie­
kaw ość jest tego powodem nieodstępna od 
człow ieka, tak jak m iłość w łasna i potrzeby. 
D ogadzanie tśj trójce stanowi zadanie speku­
lacji, wynalazków, pochlebstwa, wyrachow a­
nia i wielu tym podobnych sztuk i nauk, w y ­
zwolonych dość często od obliczania się z su­
miennością i prawością. Ciekawość, gdy ją
podniecą okoliczności, największe jednak przy­
nosi korzyści, umiejącym z niej profilować

zawsze w obec licznie zgromadzonej publicz 
ności, której nie odstraszały żadne groźby 
deszczu.

!n,*. z tego nareszcie, że w Dolinie szw aj­
carskiej fajervverki nie m ogły akompanjo- 
w ac m uzyce, że w Km-jerze tendencja w p ły­
w ow a w yscibiła nos nieśmiało przez sobo­

Mundus vułt decipi, ergo decipiatur, —  po­
wiedział któryś m ędrzec nowożytny, Caglio­
stro jeśli się nie mylimy, ów  znakomity i nie­
zapomniany praktykant najpraktyczniejszej 
praktyki; my tłóm aczym y to zdanie ku m o­
ralnemu pożytkowi pewnych autorów najwię­
cej teraz u nas czytanych, bynajmniój jednak
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nie pisujących oryginalnie: ,,W arszawa jest 
ciekaw ą — to czem m ożecie napaść codzien­
nie jej ciekaw ość, składa się z dosyć szczu- 
płój liczby faktów, powtarzajcież je więc po 
sześć, razy każdy, byle na sposób rozmaity, 
aby było na 1000 do 1500 wierszy dziennie,— 
a W arszawa czytać was będzie i zapłaci wam .1'

Kiedy wczora deszcznow em  pojawieniem się 
dopełnił kart wodnych mego sprawozdania, 
załzaw iając raz jeszcze horyzont mego humo­
ru, — zwrotem do literatury zakończyć po­
stanowiłem  krótką a niew esołą historją tygo­
dnia.

Do zwrotu tego dostarczają przedmiotu aż 
dwie ciekawe publikacje. Poważniejszą a nich 
jest Pismo zbiorowe Wileńskie na. r. 1859, nade- 
sz łe  tu do xięgarni G. Gebethnera i współki, 
w grubym tomie, obejmującym około 600 str. 
wielkiej ósemki, i m ieszczące niektóre cieka­
wsze i niektóre wyższćj naukowej wartości 
artykuły. Dla osób, które zaprenumerowały 
Tekę Wileńską w drugićj serji, to Pismo zbioro­
we wydanem zostanie zamiast dwóch pier­
wszych tomów Teki, która wy chodzić przesta­
ła. Następne cztery tomy późniój dopełnione- 
mi zostaną. Cena teraz wydanego dzieła w y­
nosi dla osób, które nie z łożyły  przedpłaty  
na Tekę trzy ruble srebrem.

Drugą now ością literacką są (Szpargały wio­
senne humorystyczno-artystyczne zebrane przez 
B ocianów  polsk ich . W iele humoru upongtnia 
karty tego dość długo oczekiw anego zeszytu-



ponu jącej sile zbro jnej, k tó ra  popiera po litykę 
P ru ss . YVieiny ze nasze  b a ta ljony  nie ty lko  na  p a ­
pierze exystu ją . Że d ru g a  kategorja  lan d w eru  nie 
została  jeszcze pow ołany, dow odzi ja k  rząd  o sz ­
czędza  kraj.

L and  w era zbiera się ju z  w niedzielę i w pon ie­
działek. ,

W czoraj rozeszła  się pog łoska  ja k o b y  hrabia 
P o u rta le s  w yjechał i to w osobnej miss.ji. P o g ło ­
sk a  ta  nie spraw dziła  się, h rab ia  je s t  jeszcze  tu  
i zdaje się że jeszcze  nie nadeszła  chw ila  rozpo­
częcia czynności dyp lom atycznych . _

Ponieważ cała sto jąca  arinja, sk ład a jąca  się 
z  145,000 piechoty , 2:.',800 konnicy i 792 dział 
z przyboram i pociągow ym i, znajdu je  się ju z  na 
stopie w ojennej, zebran ie  się przeto  landw ery , 
sk łada jące j się z 70.000 p iecho ty . 13,500 konn i­
cy, 3,942 wozów i kilku ty sięcy  koni do tra n sp o r­
tu  cłio rych  i ran n y ch , uskutecznionem  zostanie 
n a jd a le j za 2 łub  3 tygodn ie .

Nic jeszcze  nie w iem y o ustaw ien iu  arm ji, 
z  uk ładów  bowiem  w tym  w zględzie kom isarzy  
p ru sk ic h  z różnym i zarządam i d ró g  żelaznych, ża­
d n e  nie d a ją  się czynić w nioski. J e s t  to je d n ą  
z  w ielu  niedogodności państw  niem ieckich, że 
przy ściąganiu  w ojsk, choćby  naw et do m ane­
w rów , trzeba  trak tow ać z niezliczoną liczbą rzą ­
d ó w  o p rzech ó d  ty c h  w ojsk.

W  w yższych  kó łkach  po litycznych  nie w ierzą  
w  d ługie trw an ie  gab inetu  Palm erstona , w razie 
w ystąp ien ia  P rus przeciw  F rancji.

Koblenz 16 czerwca. W czora j przyw ieziono tu  
z n a d  dolnego llen u  cały o k rę t pocisków  arty lerji.

(Sch les ische  Z tg . )  
T U R C J A .

Z K o n stan tynopo la  donoszą pod dniem  8 cze r­
w ca, iż w dn iu  6 p rzyby ł tam że J . C. W . W i e l k i  
X i ą ż ę  K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z .

P o rta  nie udzieliła m ocarstw om  stanow czej o 
pow iedzi w  sp raw ie  księcia K uzy, poniew aż u 
tan  żąda pew nych gw arancji, zanim u zie i swoje 
zezw olenie. ^  S t.  A n z .)

W Ł O C H Y .
Gazeta Medjolańs/ca  z dn ia  10 czerw ca, ogłasza 

d ek re t k ró la  W ik to ra  E m anuela , w przedm iocie 
za rząd u  cyw ilnego prow izory juego  Ł om bardji, a 
w y d an y  w M edjolanie pod d. 9 b. m. A kt ten  sk ła ­
d a  się z 40 a rty k u łó w , z k tó ry ch  w iększa  częsc 
do tyczy1 szczegółow ych m iejscow ych potrzeb, zas 
w stęp  brzm i następnie:

»My W ik tor E m anuel II, k ró l sa rd y n sk i, etc.,
Z m ocy p raw a nadanego nam  w dn iu  23 k w ie ­
tn ia  r. b., postanow iliśm y i stanow im y:

A rt. 1. D la  czasow ego za rząd u  lom bardzkiem i 
prow incjam i, u stanaw iam y  z naszej strony nam ie­
stn ika.

A rt. 2. N am iestn ik  nasz  zarząd za  prow incjam i 
w  im ieniu k ró la  i je s t  zaopatrzonym  w  n a jzu p e ł­
n iejsze pełnom ocnictw o, w y jąw szy  zm ian i o g ra ­
niczeń, k tó re  w y ch o d zą  o d  nas w  formie n ad zw y ­
cza jnych  rozporządzeń , ogłaszanem i b ęd ą  w k ró ­
lestw ie  przez urzędow e dzienniki. W  przedm io­
tach  w ojny i z a rząd u  arm ją, w inien  stosow ać się 
do rozkazów  m inisterjum  w ojny i naczelnego w o­
d za  arm ji sprzym ierzonej, i tako  we ściśle i posp ie­
sznie w ypełniać. W  przedm iotach p rzechodzących
zakres jeg o  atrybueji, w inien się znosić p iśm ien­
n ie  z naszem  m inisterjum . ,

A rt. 3. W szelk ie  w ładze prow incji zalezą bez­
pośredn io  od nam iestn ika.

A rt. 4- W szelk ie  sp raw y  d o ty czące  za daw nej 
w ład zy  jen c ra ł-g u b ern a to ra  k ró lestw a  lom bardzko 
w eneckiego, zarząd u  centralnego , lub  też d aw n e­
go m inisterjum , należą od  te j po ry  do nam iestn ika 
Ł om bardji.

A rt. 5 . N am iestnik  nasz m ocen je s t  m ianow ać 
kom isarzy , k tó rzy  b ęd ąc  w ybieranem i z u rzęd n i­
k ó w  i z a s ł u ż o n y c h  obyw ateli, odznaczających  się 
praw ym  sposobem  w idzenia  rzeczy , p rzyzyw ane- 
m i być  m ają  do n a rad y  w w ażniejszych sp raw ach  
po litycznych , za rząd u  i adm in istrac ji krajow ej 

A rt. 6. W szy scy  u rzęd n icy  innej ja k  w łoska
narodow ości, do,stają dym issje.

Co do re sz ty  godnem  je s t  uw ag., iz w  m ysi 18 
a rt., ustanow iono w miejsce d aw n y ch  delegacji 
p row inc jona lnych  in ten d en tu ry  j e nef  n e> 'v 
a rt. 26 zniesiono d aw n ą ogólną po >cję ezpieczen- 
stw a, a n a to m ias t z mocy art. 28, zaprow a zoną 
b y ć  m a w  każdej prow incji k w estu ra  pu  icznego
bezpieczeństw a. , ■ ,

T aż  Gazeta Medjolańs/ca  ogłasza oprocz pow yż­
szego dekre tu , następ u jące  rozporządzen ie  y re - 
kcji publicznego bezpieczeństw a:

« W szyscy austrjaccy poddani niemieckiego po­

chodzenia, zn a jd u jący  się w  M edjolanie lub  po 
k lasz to rach , w zyw ani są  niniejszem  do zna jdow a­
nia  się w przeciągu trzech  dni, z w szelkiem i oso- 
bisteini dowodam i w e w łaściw ych okręgach. Me- 
d jo lan  d. 10 czerw ca. T ym czasow o upełnom ocnio­
ny , R ajnoni. T enże upełnom ocniony R ajnoni w y ­
dał w im ieniu p. Y igliani, nam iestn ika  Łom bardji, 
rozkaz, w k tó rym  pod k a rą  od sześciu  dni clo ro ­
k u  w ięzienia, lub 100 do  1,001) lirów  k a ry  pienię­
żnej zabroniono:

1) O głaszać od  d a ty  rozporządzenia aż po^ ko­
niec w ojny. czy to  za pom ocą d ruku , czy też in ­
nym  jakim  sposobem  m echanicznym  jak icb b ąd ź  
wiadom ości, bu letynów , lub  polem ik o arm ji i w o j­
nie, nie pochodzących ze ź ród ła  urzędow ego i 2) 
O głaszać ustn ie, lub rozlep iać na u licach , p lacach  
i w m iejscach publicznych wiadom ości druK ow ane 
w  ty ch że  przedm iotach .

   D ek re t m arszałka m in istra  w ojny  R andona,
naznacza w czasie od 10 w rześnia do 5 paździer­
nika szeregi term inów  konkursow ych  w S tr a s ­
burgu , L yon ie , M ontpellier, Tulonie, B ordeaux , i 
P a ry żu , s tu d ju jący ch  m edycynę, k tó rzy b y  p ra ­
gnęli w stąp ić  do Jsłuźby Iekarsko-w ojskow ej a r­
mii, pozw ala dom yślać s ię , dłuższego [trw ania 
w ojny. (Bresl. Z tg . )

T u ry n  14 czerwca. N arodow e poruszenia w ło­
skie z każdym  dniem  w iększe p rzyb iera ją  rozm ia­
ry , do czego głów nie p rzyk łada  się pow szechny 
o d w ró t austrjaków . Ja k  ty lko  m iasta w łoskie sp o ­
strzeg ły  się w ysw obodzone z garnizonów  au strja - 
ckich” natychm iast og łaszały  W ik to ra-E m m anuela  
sw ym  królem , ponaw iając sw ój po rt z dom em  S a ­
baudzkim  z 1848 r. . ,  ,

T e le g ra f  e lek tryczny  don iósł dziś rano , ze m ia­
sto  Reggio (w xięztw ie M odeńskiem ) na w zór P la- 
cencji, P arm y, M edjo lanu , i t. d ., okrzyknęło  j e ­
dnom yślnie jak o  w ład cę  sw ego k ró la  W ik to ra - 
E m m anuela, A u strjacy  opuszczając  te  m iasta, m o­
gli słyszeć że tak  pow iem y echo  ty c h  pe łnych  e n ­
tuzjazm u okrzyków  lu d u , k tó ry  został zorzą n o ­
wego panow ania.— G ubernatorem  prow incji Mo- 
deńsk ich  w ybrany  zosta ł szanow ny  deputow any 
E ariu i.

H rab ia  D ioda lo -P a llie ri m ianow any gu b ern a to ­
rem  w P aw ji, w y jechał z T u ry n u , uda jąc  się n a  
m iejsce sw ego przeznaczenia.

M iasto P łacen c ja  je s t  ju ż  zajęte  przez ba ta ljo n y  
strzelców  apenińskich . L udność  m iejscow a Przy" 
ję ła  żołnierzy k ró lew sk ich  z w ielką radością. R ząd  
w y d ał rozkaz jenera ło w i R ibotti, aby na  czele w o j­
ska  k tó rym  rozporządza, u d a ł się do P arm y. J e ­
n era ł ten  przebyw ał d o tąd  w M assa i C arrara , 
gdzie się zajm ow ał organizacją strzelców  M acra 
°  11 ei xiaże Carign

U O I V  —  v  I » w * . O    O -  '  ,  .

Dziś z ra n a  o godzinie l l e j  xiąze C angnan  
przy jm ow ał delegow anych  z P a rm y  i P lacencji, 
k tórzy  przyby li d la  przedstaw ien ia  ak tu  p iz y  ą- 
czenia ich  k ra jów  do P aństw a Sardyńskiego .

W iadom ość o upadku  gabinetu D erbego, ar 
dzo przy jem ne uczyn iła  tu  w rażenie. Spo ziew ają 
się, że now i d o ra d c y  k ró low ej M ik to rji, m e wy 
ch o d ząc  z zak resu  neutralności, trzym ać się ę ą  
polityk i życzliw ej d la  S ardyn ji i sp raw y  w łoskiej.
^ J } ( Independace  Belge.)

Neapol 11 czerwca. W iadom ość o b itw ie pod  
M agenta, w yw arła  tu  w ielkie w rażenie, szczegó l­
n i ^  n a  d w ó r i na tychm iast po je j odebran iu , 
przystąp iono  do zm iany m inisterjum . P rezesem  
ra d y  zosta ł je n e ra ł F iłangieri na  m iejsce p o w sze­
chnie n ienaw idzonego F e rd y n an d a  T ro ja . P ie rw - 
szem postanow ieniem  now e m inisterjum  uw olniło  
168 w ięźniów  politycznych, a w yg n ań cy  m ogą na 
żądanie  pow racać do k ra ju . In n y ch  postanow ień  
należy  oczekiw ać, nie w iadom o je d n a k  czy  rz ą d  
u zn a  za potrzebne nadać  k o n sty tu c ję . O głoszona 
przez rz ą d  daw nie jszy  neu tra lność  scis'le zach o ­
w aną będzie. S p o k ó j  tu  u trzym ują  nie bez w ysi- 
leń ,— przedsięw zięte zostały  w ty m  celu  surow e 
środki policyjne. M ów ią o aresztow aniach, k tó re  
w  osta tn ich  dn iach  m iały m iejsce. W  sk u tek  tego 
tu te jszy  konsu l an g ie lsk i, zaw iadom iony został 
przez rząd , że poddanym  jeg o  k ra ju  w strzym ać 
się należy od  w szelkich  zebrań, k tó re  w N eapolu 
surow o są  zakazane. R ząd  nie odpow iada za n ie­
przyjem ności jak ie  spo tkaćby  m ogły poddanych  
angielsk ich  w razie  p rzekroczenia  tego  zakazu. • 
K ró l przyjm ow ał barona V. H u b n e r w sobotę.

*  ■ {Bresl. Zeit.)
X IĘ Z T W A  N A D D U N A JSK IE .

Jo u rn a l  de C o n s ta n t in o p le  donosi o położeniu 
rzeczy  w X ięztw ach  N ad d u n a jsk ich  co nastę- 
puje: •

„N ajnow sze wiadom ości z X ięztw  N addunaj

skich nie są lepsze ja k  zw ykle. M ołdaw ia i W o ło ­
szczyzna nie m ogą przyzw yczaić  się do now ej a d ­
m inistracji, ludzie  zaś u  s te ru  b ęd ący ,n ien au czy li 
się jeszcze  dobrze rządzić  i podług w szelkiego 
praw dopodobieństw a nie nauczą  się w cale.

X iąże K uza, zatw ierdzony p rzez T u rc ję  lub  też 
n iezatw ierdzony, znajduje  się w trudnem  położe­
niu, k tó rego  niedogodności i n iebezpieczeństw a 
juźeśm y w ielokro tn ie  wyłuszczali.

Stosow nie do ducha konw encji z 19 s ierpn ia  m ia- 
no ob rać  dw óch  xiąźąt. P rzekręcenie  brzm ienia 
tego europejsk iego  dokum entu, złożyły obie w ła- 
dz'e w  ręce  jed n e j osoby; pomimo tego zgw ałce­
nia, m ocarstw a sp rzy ja jące  obecnem u położeniu 
rzeczy , chcą  aby  szanow ano inne punk ta  wyżej 
w ym ienionej konw encji. T u  w łaśnie n ajw iększe  
zachodzą trudności, a n aw et niepodobieństw o; mo­
żna to  uw ażać ja k o  k a rę  za p ierw szy  błąd .

X iąże  K uza z dw om a m inistram i, dw om a sejm a­
mi, dw om a krajam i, nie może trafić do ład u  z p o ­
w o d u  rozdw ojeń  partji. W yczerp ał on ju ż  w szel­
k ie  zasoby osób i in teligencji, n ie z d o ł a w s z y  niko­
go zadow olnić.

W  Jassach  i w  B ukareszcie  m inisterjum  zm ie­
niało się już trzy  razy  w  ciągu trzech  tygodn i.

T ranzlokacja  milicji obu s tro n  sp raw iła  n ieu k o n - 
tentow anie; m ilicja M ołdaw ska w B ukareszcie je s t  
praw ie rozw iązaną; m ilicja wołoska dopuszcza się 
w Jassach  ekscesów  i m usiano j ą  zam knąć w  ko­
szarach. Pożyczka patrjo tyczna , k tó rą  xiąźe żądał 
od  narodu , nie m a podpisów , a  kassy  próżne.

{W iener  Z e i tu n g ).

T e l e  y r  a m y.
Z p lacu  b o ju  nie m am y now ych wiadom ości, o- 

prócz kilku szczegó łów , w ykazu jący ch  dalszy  
ru ch  n ap rzó d  w o jsk  sprzym ierzonych . 0  porażce 
G arybaldego  p rzez A ustrjaków , k tó rąśm y  w czo­
raj z G azety austrjack ie j podali, n ie znajdujem y
w  depeszach  francuzkich  żadnej wzm ianki, chociaż
te  w cześniejszą noszą datę  od w iadom ości w ie­
deńskich, w idoczną w ięc je s t  rzeczą, iż albo tu  
b łąd  jak iś  zaszedł, albo też było to m ałoznaczące 
starcie , o k tó rem  sprzym ierzeni nie uw ażali za  
w łaściw e rozp isyw ać się. i

W ed łu g  dziennika Patrie , k ró l sa rd y n sk i u le ­
gając  w yższym  względom  politycznym , odm ow ił 
depu tacji m iasta B olonji w ładzy , k tó rą  m u ofia­
row ali, p rzesy ła jąc  jed nocześn ie  zapew nienie O j­
cu św iętem u, że w ojna o niepodległość w m czem  
nie n a ru szy  ani jeg o  p raw , ani te rry to rju m  jeg o  
państw a. Z aw sze je s t  to skom plikow anie sp raw y  
w  obec prow adzącej się w ojny  i rozbudzonych  u - 
m ysłów , przez ustąp ien ie  garn izonów  au strjac - 
k ich. W  każdym  razie, k ro k  te n  stanow czy rz ą d u  
sardyńsk iego , m usiał n astąp ić  po w szechstronnej 
naradzie , ze w zględem  na  politykę cesarza w o b ec  
całej E u ro p y . D ziennik i niem ieckie nie om ieszka­
ły  ju ż  rozw odzić żalów  n a d  położeniem  Papieża, 
czyn iąc  go zupełnie zależnym  od F rancji, jak  było 
za N apoleona Igo.

D ziennik i francuz kie u trzym ują , iż gabinet an ­
gielski stanow czo został ju ż  ułożony i przez k ro - 
lowę zatw ierdzony; żaden  w szakze z n ich  nie p o ­
daje urzędow ej jeg o  listy , ow szem  k ażd y  z n ich  
w ypisu je  ją z dzienników  ang ielsk ich , coraz z in- 
nemi m odyfikacjam i, k tó ry ch  nie podajem y, ocze­
k u jąc  n a  urzędow e zaw iadom ienie. W śró d  w a­
żnych  dzisie jszych  okoliczności, ta  p rzyd łuźsza  
form acja  gab inetu  angielskiego nie m oże n a tu ra l­
nie b y ć  pożądaną, w szelako przypom inam y, że to  
je s t  konieczne n astępstw o  stanow iska , jak ie  lo r­
dow ie p rzy w ó d cy  d ług i czas w zględem  siebie zaj­
m ow ali; nad to , nie należy tracić  z uw agi, iz now e 
żyw ioły w chodzą do gabinetu, a opór u s tę p u ją c e ­
go starego stronnictw a nie je s t  m ały . ^
°  P o w o d y  uruchom ienia arm ji p rusk ie j coraz się 
w ięcej w yjaśn ia ją , a w nosząc z tego co dzienniki 
zachodnie g łoszą, p rzekonyw am y się, że nie są  o- 
ne zb y t nieżyczliw ej n a tu ry  d la  Ł rancji,  ̂ a  raczej 
m ają  stać  się pow odem  do  negocjacji, k to re b y p 0 
łoży ły  koniec obecnem u w ojennem u stanow i. ^  

T u r y n  17 c z e r  w e  a. W czoraj g 
k w atera  cesarza  znajdow ała  się w bavo, * j
na d rodze z Bergam o ^ C r e m m ^  ua w sc h ó d  
k w ate ra  k ró la  w  C astegnato , n

0dIM i  C asena ośw iadczyły  się za sp ra w ą  n a ­

ro d o w ą .^  ^ c z  e r  w c a. U rzęd o w y  bu le tyn  
donosi, że podług w iadom ości o d eb ran y ch  z T o - 
skanji,' xiąże N apoleon zaczął ju ż  w ru c h  w pro­
w adzać sw e w ojska. 10,000 T osk ań czy k ó w  i 800 
koni je s t  ju ż  go tow ych do w yjazdu.



Ravenna oświadczyła się za sprawą narodową 
i wydała manifest oznąjmujący przyłączenie się 
do rządu centralnego Bołonji, pod dyktaturą k ró ­
la  W iktora Emanuela, i oświadczający życzenie, 
aby  kiedyś stać się mogła częścią monarchji, za­
sługującej na wdzięczność Włochów.

T u r y n  18 c z e r w c a .  Główna kwatera ce­
sarza była pod d, 16 w Cavo, należącej do prowin­
cji Bergamo, króla zaś w Cassegnato w  prowincji 
Brescii. Armja sardyńska zajęła pozycję nadM el- 
la: znaczny oddział wojska został wyprawiony ku 
górnemu ujściu rzeki Oglio.

Gdy jenerał Garybaldi zbliżył się do Lonati. j e ­
nerał (?) ewakuował Capriano w nocy z dnia 15, 
spaliwszy most Pontegattello.

C a l a i s  17 c z e r w c a  (wieczorem). Xiężna 
Mecklemburg-Strelitz wraz z orszakiem, w siadła 
wczoraj wieczorem na parowiec Prince Frederic 
W ilia m , udający się do Londynu.

Baron James Rothschild jadący  z Paryża, także 
udał się do Anglji.

L o n d  y  n 18 c z e r w c a. Times w nadeszłej 
z Neapolu depeszy, ogłasza amnestję dla w szyst­
kich przestępców politycznych. Tenże sam dekret 
zmienia karę innym zwykłym przestępcom.

Urzędowa depesza z Werony potwierdza wia­
domość, że Giulaya zastąpił jenerał Sclilick.

B e r n  17 c z e r w c a .  Depęsza z Coiry d o ­
nosi, że liczny korpus austrjaków, schodzących 
ze Stelvia, przybył do Grossetto w Yaltelinie, i 
zmierza ku Tirano.

Rada związkowa wydała rozkaz zajęcia przez 
wojska federalne przejścia Mussetto, pomiędzy 
Gryzonami i Valteliną.

B e r n  1S c z e r  w c a.  Austrjacy w wielkiej 
liczbie zajmują wzgórze Stelvio, wysadzili w  po­
wietrze most Diabła i obsadzili przejście arlylerją; 
okopują się również za Nauders.

Trzy tysięczny oddział francuzów zmierza ku 
temu stanowisku. Oficerowie Garybaldego zaj­
mują się organizacją oddziałów ochotniczych 
w Valtelinie.

P a r y ż  18 c z e r  w c a (wieczorem). Patrie  
ogłosiła dziś odpowiedź króla Sardyńskiego d e ­
putowanym Bolonji. Król odmówił przyjęcia dy­
ktatury wojskowej i oświadczył, że odrzuci wszel­
ki akt zmieniając stan rzeczy, jako niesprawie­
dliw y i szkodliwy sprawie niezależności włoskiej.

K ról wysłał swego polowego adjutanta do R zy­
mu dla zapewnienia Papieża, iż niczego nie ma 
się obawiać co do zaszłych wypadków, że nieza­
leżność półwyspu będzie raczej gwarancją niż na­
ruszeniem neutralności i całości państwa kościel­
nego.

M a r s y .  I j  a 17 c z e r w c a .  Listy z Rzy­
mu zapewniają, iż francuzi zajęli Ankonę.

Pułk szwajcarski skierował się ku Perouse.
(Jour. des Deb., Ind. Belge i Le Nord.J

T A I L L A N D I E R  0  F I L O Z O F I I  I H I S T O R I I
W  N IE M C Z E C H .

(Patrz Ner 160 Kronki).
( C i ą g  d a l s z y . )

Mięsza on nie bez celu staroświeczyznę z tem 
co teraźniejsze, dawne urzędowe tytuły z temi, 
które im dzisiaj odpowiadają. Jeden u  niego 
je s t  pobożnym gentlemanem, drugi parlamentu 
leaderem, ten Donżuanem, a ów Donkiszotem. 
Je s t  tu coś szekspirowskiej swobody. Pomimo u- 
chybień kostiumu, cóż je s t  bardziej zajmującego 
nad  Koriolana lub Cezara, k tórych nam daje po­
eta z Stratfordu? Czego Szekspir przez naiwność 
swojego jenjuszu dokazał, dokonał tego Mom­
msen ze świadomością artysty. Nigdy jeszcze b ar­
wa miejscowości z większą śmiałością i takąż s i­
łą  nie była dotkniętą. T ę  śmiałość okazuje Mom­
msen osobliwie w dwóch ostatnich tomach. W  pier­
wszym tomie, który od początku Rzymu do trzeciej 
macedońskiej wojny opiewa dzieje, wiele wpraw­
dzie zawiera nowych poglądów o stanie rządu 
starożytnego Rzymu, o działaniach królów, o 
charakterze i skutkach rewolucji arystokratów, 
która ich strąciła, o panowaniu tejże zwycięzkićj 
arystokracji, przeobrażenia którym ona ulega 
przez zetknięcie się z klassą miejską i ludem, zre­
sztą o arystokracji miejskiej, k tóra za patycjusza* 
mi do stolicy zdąża, natrafiamy na szczegóły, na 
które dotąd nie zwrócono uwagi. Ale gdy autor 
przychodzi z kolei do wielkich dni historji,  wów­
czas przedstawianie jego staje się porywąjącem, 
dramatycznem, bogate w nowe fakta, trafnym o- 
źywione sądem. Król Pyrrus. którego Niebuhr

tak wysoko wynosi, ponieważ w nim widzi p rzed­
stawiciela hellenizmu, w przekonaniu Mommseua 
je s t  tylko awanturnikiem drugiego rzędu. Scypio, 
zdobywca Afryki i Azji, niewielkie w nim ku so­
bie budzi podziwieuie; Hannibal w wspaniałej tn 
występuje szacie, Filip Macedoński i Perseusz są 
w mniemaniu jego z owych królów, którzy prze­
znaczeniu swemu przez los wskazanemu zadość 
nie uczynili.

T ak  z polityką zagraniczną, jako  i wewnętrzną 
historją Rzymu, Najdokładniej Mommsen je s t  o- 
beznany. Ocenia on rzeczy i ludzi ze swobodą 
ducha, która się nigdzie siebie me zapiera. Ale na 
tem nie koniec. Dopiero gdy rzymska rewolucja 
wybucha, historyk ten okazuje się w całym bla­
sku. T a  rewolucja nie je s td lań  stronniczym prze­
wrotem, ale niesłyohanem i strasznem przesile­
niem, które się zaczyna z Kajem Grachem, a koń­
czy z Cezarem. Tiberius Grachus je s t  w jego 
przekonaniu ostatnim z reformatorów, którzy usi­
łowali zakląć grożącą rewolucją, je s t  to niejako 
Turgot rzymskiej arystokracji; jego brat Kajus 
jes t  jej Mirabeau. Temu przesileniu, które wiek 
tFwałó, poświęca Mommsen większą część swoje­
go dzieła. W  przesileniu tem widzi autor s tano­
wczy moment.

Rzymska rzeczpospolita, to je s t  rząd despoty­
cznej ohgarebji, nie mogła trwać dłużej gdy Rzym 
przestał być miastem, gminą, pierwszą gminą Ita- 
Iji, gdy przeciwnie stał się panem świata. Czemu 
rewolucja i monarohja, która z niej wypłynąć mia­
ła, nie tryumfują w czasie, gdy naród był jeszcze 
zdrowy i zdolny do wielkich czynów? T a  monar- 
chja tkwiła w umyśle Kaja Gracha, przez Cezara zaś 
do życia powołaną została. Ale gdy Cezar stanął 
na je j czele, naród politycznie już nie żył; był ty l­
ko trupem. Oto w dwóch słowach zamykający 
się polityczny systemat Mommseua. On brzydzi 
się oligarchją dla jej dumy i niskiego jej sposobu 
myślenia, uderza na nią, pogardza, jak  gdyby on 
sam od nienawistnej jej polityki, kiedy w swem 
życiu cierpiał, rzuca na nią błotem, jak uliczny 
demagog, i nazywa ją k liką , jednein słowem szaj­
ką. Jednakże nie należy mniemać, że z drugiej 
strony ma jaką sympatją dla frazesów demokra­
tycznych. W szystko co uizkie, pospolite, co p r z e ­
ciwne prawdzie, nie ma u mego miejsca. Za to 
jeżeli w nienawistnych sobie odzuaczająoe się 
przymioty odkryje, uznaje takowe z całą bezstron­
nością.

Jego portre t Sulli jes t  z życia zdjęty. Zape­
wnie ten polityczny Don Juan, ta osoba krw iste­
go temperamentu, niebieskich oczu, włosów blond, 
bladej twarzy, która przy najmniejszem wzrusze­
niu, pokrywała się rumieńcem, ten szlachcic, 
który zarówno w salonach jako  i w obozie zna­
leźć się umiał, teu pustak, którego trudy i niebez­
pieczeństwa nie przestraszały, ten dyktator, k tó­
rego orszak stanowili komedjanci iikoinedjanrki, 
taki człowiek, który wszystkie żywotne siły sw o­
jego życia zużył i wyczerpał, a który z zimną krwią 
surow ą zemstę nad wrogami swemi wykonywać 
umiał, to ciało ze stali, ten w końcn rozstrojuy u- 
inysł, jednem słowem, taki człowiek, jakim był 
Sulla, nie mógł się podobać otwartemu nieprzy 
jaoielowi rzymskiej oligarchji. Cóż jednak  histo­
ryka tego tak dlań ujęło? Oto jego rozum i jego 
polityczny gienjusz. Sulla jest przynajmniej j e ­
dynym człowiekiem pośród tych znikczemniałyeh 
arystokratów. On usiłował rzymską społeczność 
powołać do życia- to mu się nie powiodło, Mom 
sen idzie dalej i porównywa go z> Waszyngtonem.

(Dokończenie nastąpi).

MJlerntura t*erJodycana.
Z wczorajszemi gazetami moglibyśmy sobie p o ­

stąpić jako ongi Krasicki z Ryczywołem, bo już 
zbyt częstem powtarzaniem, że i część kr ajowo- 
literacka ma i powinna mieć znaczenie w naszem 
dziennikarstwie, boimy się narazić na dąsy  nie­
których nadobnych Ryczywolanek,—ale Gazeta 
W arszawska  umieszczając pożądaną wiadomość 
o zatrzymaniu w składzie tutejszej opery p. Mie­
czysława Kamińskiego, po którym tyle sobie obie­
cywać możemy, a Gazeta Codzienna i K urjer  p o ­
wtarzając słuszne pochwały, jakie oddaliśmy 
w zeszłym przeglądzie tygodniowym usiłowaniom 
p. A. Nowoleckiego w celu zniżenia ceny xiąźek, 
dają nam możność napisać dzisiaj pod rubryką 
przeglądu literatury perjodycznej, choć te kilka 
wyrazów. Powoli staramy się wmówić w siebie

i uwierzyć, źe wymagać od gazet przodujących 
liczbą przedpłatników i formatem, żeby wpływały 
zbawczo na liczne grono swoich czytelników, 
żeby kierowały ich rozproszoną i odbiegła od 
bliższych a ważniejszych celów uwagę, na oko­
liczności bliższego interesu i dotykalniejsze po­
trzeby, wymagać od nich, żeby przy stagnacji dzi­
siejszej xięgarstwa i czytelnictwa, krytyką i roz­
powszechnianiem płodów piśmiennictwa wspierały 
sztukę i literaturę, jes t  nudnem szkolarstwem 
albo niewczesną pedanterją. Bez tego w szystkie­
go można prosperować korzystnie, eo najważniej­
sza, a gdy czytelnik w chwilowem roztargnieniu 
zapomni o tem, że mu dać powinniśmy coś b ar­
dziej pożywnego, a nas więcej kosztującego pracy ; 
niż to co dajemy, to korzystajmyż z chwili w któ­
rej tego nie spostrzega. Nie powinniśmy być roz­
rzutni zastawiając mu na dziennikarską biesiadę 
te rzeczy drogie, potrzebu jące przypraw nauki i ta- 
lentu; dajmy to o co łatwiej— e semyre bene!
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W ydzia łg& rn w tir*  prz-i ' omis-i r tądm rfj  przych “ lów i sk a r­

bu.— W ydział górnictw a w  K rólestw ie Poiskiem . podaje do w ia­
dom ości, iż w biurze jego, w  dniu 9 ( '. ) lipca r b,, o g od zi­
nie le j po południu, odbędzi się licytacja za deklaracjami opie- 
czętow ąnem i w połączeniu z g łośn ą , na oddanie w  wie zyste  p o ­
siadanie zakładu stali i w yrobów  stalow ych w  Serocku, p o ­
łożon ego  w  gubernii i pow iecie Lubelskim, okręgu Lubartow ­
skim w  którego części, za wy budowaniem pieca kopułow ego, 
urządzono także wyrób machin rolniczych Vadium do tej licy ­
tacji oznacza sig w  ilości rs. 000 i deklaracja podaną być win 
na pod ług następującego wzoru: ,. W skutku og łoszen ia  w y ­
działu górnictw a z dnia l t (25) maja r. b , podaję niniejszą d e ­
klarację, iż obow iązuje się w ziąść w  posiadanie w icczysto-dzier- 
źaw ne zakład górniczy w Serocku, z w szystkiem i do niego na- 
leżąrem i gruntami i budowlami, za prawo zaś tego posi (dania, 
za budowle i inne użytki, oprócz ciężarów  do nich p rzyw iąza ­
nych, obow iązuję się zapłacić w ydziałow i górnictwa sumę rs N. 
wyraźniej rubli srebrem (tu w ypisać literami cenę ofiar w aną), 
poddając się  wszelkim  obow iązkom  i zastrzeżeniom , w warun 
karli licytacyjnych objętym, przezem nie odczytanym , zrozum ia­
nym i podpisanym  K wit kasy głów nej K rólestw a, albo bm ku  
P olsk iego, albo też składu głów n ego  żelaza rządow ego w  War­
szaw ie, na złożon e vadium rs 3 00  dołączam  które w razie nie 
utrzymania się  na licytacji sam odb orę. S ta łe  moje zam ieszka­
nie jest (w ypisać m iejsce zam ieszkania, najbliżej stacji p oczto ­
wej N ., a jeżeli w W arszaw ie pod nrem N ). P isałem  w dnia 
N . mrą N.  1859 r (P odp isać czytelnie imic i nazw isko).1* K a ż­
da deklaracja winna być zap ieczętow ana lakiem i m ieć adres:
, D o w łasnych  rąk dyrektora w ydziału  górnictw a, deklaracja 
do zakładu Serock .“ — Deklaracje przez pocztę, po terminie licy­
tacyjnym do wydziału górnictw a nadeszło, za żadne uważane 
b ę d ą .  Otwarcie w szystkich z ł o ż o n y c h  deklaracij. nastąpi w ter­
minie licytacyjnym , tojest dn a 9 - 1 )  lipca r. 1, o g o d z i n i e  łój 
po połudn u, poczem  pom iędzy obecnymi konkurentami nastąpi 
g łośn a  in plus licytacja. O sian ie zakładu Serock, każdy inoż.e 
się  przekonać na miejscu, zaś warunki licytacyjne, są do przej­
rzenia w  biurze w ydziału górnictwa i u naczelnika zakładu S e ­
rock. —  W arszaw a dnia 1.? > 25) maja 18 ■!) r. —  Dyrektor w y- 
działu, jenerdł-tnajor, Jos.n . — Za naczelnika kancelarji, l iono-  
p a tk i . —(2).

—  S tr o n y  in te r e so w a n e  m am  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić , 
iż  k a n c e lla r ję  i in ie s z k a n e  m o je , p r z e n io s łe m  d o  d o m u  
n ro  5 8 5  p rzy  u lic y  D łu g ie j  p o ło ż o n e g o , Hotel Polski 
z w a n e g o , g d z ie  W sz e lk ie  w r ę c z e n ia  s ą d o w e  na d r o d z e  
u r z ę d o w e j , k o r r e s p o n d e n c je ,  tu d z ie ż  p r z y ję c ie ,  o d b ió r  
a k t i p ie n ię d z y ,  w ty m ż e  lo k a lu  nram i 52 i bS  o z n a c z o ­
n y m , n a  r ę c e  m o je  o s o b iś c ie ,  a w  ra z ie  n ie o b e c n o ś c i  
m o je j, na r ę c e  p r z e z e m n ie  d o  te g o  szczególnie u m o c o ­
w a n e g o  i za  j e g o  p o k w ito w a  iein  w k a n c *■ 11arji m o je j , 
jedynie za  p r a w n ie  i le g a ln ie  n a s tą p io n e  u w a ż a ć  b ę d ę .  
J a k ó b  Wołowski, m ig is t e r  o b o jg a  p r a w a , a d w o k a t  
p r z y  s ą d z ie  a p e la c y jn y m  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o .

(N e r  1 9 8  — 2 )

ROLNICZO^PRZEMTSŁOWO LEŚNY
p o d p is a n y c h , m a z a s z c z y t  d o n ie ś ć , iż o d e b r a ł  t r a n sp o r t
massy n flo szarpania buraków, 
kartofli i innych roślin okopo­

wych*
S y s te m  ż y w ie n ia  in w e n ta r z a  b u ra k a m i, k a r to fla m i  

i t. p ., p o s/.a r p a n e m i a n ie  krajaneirii w s z ę d z ie  za n a j­
le p s z y  u zn a n j z o s ta ł ,  a to  z  p o w o d u , iż  r o ś l in y  k o r z o n ­
k o w e  p o  p r z e jśc iu  p r z e z  tę  m a sz y n k ę , p o sz a r p a n e  
i p o g n ie c io n e , zm ien ia ją  s ię  w m ia z g ę , k tó r a  ja k  n a j­
d o k ła d n ie j  z  s ie c z k ą  p o m ię s z a ć  s ię  d a je . N a  o s ta tn ie j  
w y s ta w ie  w  B ru n św .ik u , m a sz y n a  ta  m ed a lem  u w ie ń c z o ­
n ą  z o s ta ła , z a le c a  s ię  t r w a ło ś c ią ,  j e s t  b o w ie m  o p r ó c z  
n ó g  c a ła  z e  s ta li ,  k u te g o  i la n e g o  ż e la z a  z h u d o w a n ą .  
P o s ia d a m y  j e  w  d w ó c h  w ie lk o ś c ia c h :  z ty c h  m n ie js z a  
na s i ł ę  j e d n e g o  c z .ło w ie k a , w y d a je  o k o ło  ó k o r e y  m ia ­
zg i n a  g o d z in ę ,  a  w ię k s z a  n a  s i łę  d w ó c h  lu d z i w y d a je  
s t o s u n k o w o  w ię c e j .

Z a m ó w io n e  d a w n ie j  m a s z y n y , m o g ą  b y ć  za  z w r o te m  
k w itu  o b s ta lu n k o w e g o , k a ż d e j  c h w ili  o d e b r a n e .

Ostrowski et cotnp.
p r z y  u lic y  R y m a r s k ie j , p o d  N r  7 4 2 ,  w p r o s t  K o m m is ji  
S k a r b u . (N r  1 9 3 — 3 ).

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Jutro: Szlachectwo  
duszy  ________________  ____________

W  DrukarniaJ. (Jngra —  W oln o  drukować —  W arszaw a dnia 9 (21) Czerwca 1859 r. —  S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


